DODATEK ILUSTROWARY 


HASŁO ŁÓDZKIE 


Trzy kreacje Charlesa Rogersa znakomitego  „gwiazdora*' ekranów amerykań- 
skich. 


AKRZE za A RAZ A Ai: z ZZ E RZ KŻ RYZ 


Fay Wray i Janette Derrington najmilsza i najmłodsza 
z artystek filmu amerykańskiego. 
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TARGI KONSKIE. 


Rok rocznie w pruskiem miasteezku-Wehłau odbywa się jeden z największych 
w Europie jarmarków na konie. 3 


NOWE WYKOPALISKA W RZYMIE. 


W czasie robót ziemnych na jednej z ulie Rzymu natrafiono na sarkofag ozdobio- 
ny pięknemi głowami lwów. 
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W tych dniach wybuchł w jednym z większych domów handlowych w Paryżu 
w t. ZW. „Galeries Nouvelles“ pożar. Straty spowodowane ogniem wynoszą około 
40 miljonów franków. 
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Grupa tancerek japońskich, których ostatnie występy w Tokio wzbudziły ogrom- j 
ny zachwyt w całem mieście. i 
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NOWOWYBUDOWANY GMACH IZBY SKARBOWEJ poz == 
W NOWOGRÓDKU. 


«8 
i ANATOL W? 


: Generał francuski Mittelbauser przemaw 
Onegdaj odbyło się w Nowogródku uroczyste poświęce- z okazji bitwy 
nie nowowzniesionego gmachu Izby Skarbowej. W po- 
święceniu m. in. wzięli udział: p, wicemin. Skarbu St. 
kaś woz Beczkowicz z przedstawicielami miej- 
seowych władz administracyjnych, dyrektor P. A. T. A , y 
roman Starzyński, szereg wyższych urzędników M. BD FOEN AUSICAOH 
Skarbu, oraz prezesi Izby Skarbowej w Wilnie ŁODZI. 
i Brześciu n/Bugiem. 


W 25-A ROCZNICĘ BOHATERSKIEJ ŚMIERC! 
STEFANA OKRZEI. 


W ubiegłym tygodniu na zaproszenie 
dyr. Pelikana odwiedził nasze miasto zna- 
Założenie kamienia węgielnego pod Dom Ludowy im. komity artysta filmowy. 

Okrzei w Warszawie — w obecności p. premjera Sławka, 
min. S. W. gen. Składkowskiego, min. Cara, dyr. Lisie- 
wicza, oraz licznych przedstawicieli P, P. S. d. Fr, Rew: 


dynek na regatach poznańskich. 


WYSTAWA REGJONALNA W BARANOWICZACH. 


rzy nowozwniesionym pomniku 
d Austerlitz. 


sA ROCZNICĘ BOHATERSKIEJ ŚMIERCI 


P. Turek z klubu „Polonja“ zwycięzca w wyścigu poje- 
STEFANA OKRZEI. 


W gmachu państwowego gimnazjum im. Tadeusza Rej- 

tana w Baranowiczach otwartą została wystawa regjo- 

nalna, na której wystawione sa bardzo piękne i ciekawe 
eksponaty z całej ziemi nowogródzkiej. 


gm zdjęciu widzimy tłumnie zcbranych przed- 
EP. P. S. dEr. Rew. ze sztandarami, którzy 
'na uroczystość założenia kamienia weęgiclncgo 
Deon Ludowy im. Okrzei w Warszawie. 


$ e k i a ý X 
`— —- 


Dział przyrodniczo—leśny. 
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WALKI ULICZNE W BOMBAJU. 


grupa demonstrantów napadała na sklepy angielskie w Bombaju. Policja rozpro- 
szyła demonstrantów przyczem nie obeszło się bez rannych i zabitych. 


Rozruchy w Indjach przyjmują coraz to ostrzejszy charakter. W tych dniach 
RAID AWJONETEK DOOKOŁA EUROPY. 


Angielska awjonetka systemu „Moth“ najnowszej konstrukcji przed startem. 
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N. wE. STRĄCH nowa 


W czasie gdy byłem jeszeze studentem i mieszkałem 
w Paryżu, chodziłem codziennie do restauracji na bul- 
warze Samt-Michel. 

Wśród licznych biesiadników, odwiedzających stale 
tę jadłodajnię, najbardziej zaciekawił mnie jegomość 
z długiemi włosami, o trupio bladej twarzy i w silnie 
znoszonem ubraniu przyczem latem i zimą miał podnie- 
siony kołnierz u palta. e 

Często siedział przy“ sąsiednim stole i kilkakrot- 
nie udało mi się nawiązać z nim rozmowę. Widocznie 
podobałem mu się, ponieważ jął mnie nazywać swoim 
druhem. 

Z rozmów, które z nim prowadziłem, dowiedziałem 
się, że liczy on już pięćdziesiąt dziewięć lat, że nazywa 
się Oktaw Micheau i utrzymuje się z odsetek swego ka- 
pitału. 

Spotykałem go przeważnie w porze śniadania i obia- 
du, wieczorem, bowiem nigdy nie przebywał w restaura- 
cji, Twarz jego ciągle nosiła ślady jakiegoś przeżytego 
dramatu, tak że niejednokrotnie usiłowałem naprowa- 
dzić go na otwartą szczerą rozmowę, sądząc, że przy- 
czyną jego smutku była kobieta. Raz nawet zapytałem 
go o to, lecz odpowiedź otrzymałem negatywną. 

— Cóż więc, nędza materjalna ? 

— Ani nawet — odparł. 

— A zatem co? 

Przy tych słowach ciężko opuścił głowę a kołnierz 
jego zakrył mu uszy. Dopiero po upływie kilku minut 
odezwał się: 

Dnia pewnego, gdy wyszliśmy społem z jadłodaj- 
ni, on jakgdyby nieoczekiwanie zadał m pytanie: 

— Może pójdzie pan do mnie? Pomówimy. Z przy- 
jemnością, oczywista, skorzystałem z zaproszenia. Mi- 
cheau przywołał auto i kazał nas odwieźć na pola Eli- 
zejskie, Podczas przejażdżki siedział spokojnie; ja tak- 
że nie chciałem przemówić pierwszy i nie zamieniwszy 
ani słowa przebyliśmy całą drogę. Wreszcie auto stanę- 
ło przed pięknym wysokim budynkiem, którego okna 
przesłonięte były ciężkiemi storami, Wokół pałacyku 
stało kilka drzew, a lekki powiewny wiaterek  szeleścił 
wśród wijących się i zdobiących balkon roślin. Nie bę- 
dąc pewnym, gdzie jesteśmy zapytałem: 

— Gdzież się znajdujemy? 

— W moim majątku. 

Weszliśmy do sieni i wspiawszy się po stopniach 
klatki schodowej, przeszliśmy kilka salonów, które, acz 
nie były oświetlone, wskazywały jednakże wyraźnie na 
przepych z jakim są urządzone. Niebawem znaleźliśmy 
się w pokoju, gdzie gospodarz trzymający mnie dotych- 
czas za rękę, opuścił mnie i potarł zapałkę. 

— Oto mój gabinet — przemówił. 

Rozejrzałem się i stanąłem jak wryty. Wydawało 
mi się, że w pokoju tym skojarzyło się wszystko, co 
genjusz dwudziestego wieku w stanie był stworzyć. 

I oto w tym gabinecie pełnym przepychu i luksusu, 
wytworności i klasycznego piękna, gospodarz jął mi o- 
powiadać o sobie spokojnie i jak gdyby tajemniczo: 

— Zmuszony jestem opowiedzieć komukolwiek przy 
czynę mego dziwacznego usposobienia. Od wielu już lat 
życie moje jest nieprzerwanem pasmem ciągłych mąk, 
jakiś strach... Pan, rzecz jasna, nie pojmuje przyczy- 
ny... Natychmiast ją wyjaśnię. 

— Tu — wskazał na swoją głowę — gnieździ się 
jedna myśl. Dręczy mię ona niesłychanie i ani na chwi- 
lę nie potrafię się od niej uwolnić. 


Zbliżył się do mnie i przyłożywszy do ust rękę 
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rzekł: i . 

— Boję się śmierci. 

Drgnąłem. 

I znów zaczął mówić, skandując i cedząc każde sło- 
wo: 

— Obawiam się śmierci... Rozumie pan? 

Pokiwał głową i ton, jakim wypowiedział te wyra- 
Zy, przypominał mi dziecko,- które prosi o współczu- 
cie. 

— Pan nie jesteś jednym, który się śmierci boi — 
CBM — każdy człowiek pragnie żyć jaknaj- 

użej. 

— Nie! Pan mnie nie zrozumiał, mnie utrzymuje 
przy życiu nie chęć życia, lecz bojaźń przed straszną 
śmiercią. Gotów jestem wszystko uczynić, żeby nie żyć 
ale, żeby tylko nie umrzeć... Na śmierć zgodzić się nie 
potrafię... Gdy schwycił mnie w swe szpony ten strach... 
Ach trudno opowiedzieć. Czułem w sobie strach gdy by- 
łem jeszcze dzieckiem. A potem stałem się młodzień- 
cem, a później dojrzałym człowiekiem, a strach pozostał 
w mej duszy... tem sam. 

Spokoju nie znalazłem. Czyż to choroba  nieuleczal- 
na, czy może kara za jakiś popełniony grzech? Powiedz 
pan proszę, co o tem sądzić?! Choć czytam w pana o- 
cząch słowo, które mi chce powiedzieć: miłość... Mi- 
łość! Szukałem jej, znalazłem i znów utraciłem... Mia- 
łem notabene kilka kochanek i wszystkie były piękne. 
Ożeniłem się z panną ubogą. 

Lecz ani w objęciach kochanek ani u boku swojej 
małżonki, nie zaznałem szczęścia. Wiecznie mówło mi 
coś w sercu, że muszę umierać... Toż to los każdego... 
Ale kiedy ja umrę?... Za dziesięć, czy dwadzieścia lat... 
a może jutro... kto wie? ch Aokropne! I w tej chwili, 
kiedy rozmawiam z panem, mózg mój bezustannie pra- 
cuje i wyobrażam sobie, że gdy będę umierać przy ło- 
żu mem stać będzie duchowny i głucho szeptać będzie 
ostatnie sakramenty. Widzę przed sobą grób, widzę lu- 
dzi ubranych w czarne pogrzebowe ubrania, widzę 
wreszcie jak wynoszą moją trumnę... 

< Wszystko to budzi we mnie niebywały strach. Nie 
chcę mówić dalej, gdyż słowa te wywierają na panu 
zbyt przykre wrażenie. 

Powiedziałem już, że miałem żonę a teraz dodam, 
iż umarła, jak również i dwoje dzieci, które nad wyraz 
kochałem. Nawet wszyscy krewni pomarli... Zostałem 
sam... samotny. Nie miałem przyjaciół, znajomych. 
Bezustannie odczuwam tchnienie śmierci przy sobie, na- 
wet obecnie w tej chwili czuję jakiś dziwny lęk w sercu. 
żegnaj pan, pragnę pozostać sam... e 

Podniósł się i odprowadził .mnie do drzwi. Więcej 
go już nie widywałem w owej jadłodajni i z biegiem cza- 
su zapomniałem o nim. 

Po dwóch latach, spacerując po polach  Elzejskich 
przystanąłem nagle przy owym pałacu, w którym opo- 
wiadano mi o strachu przed śmiercią. Jakaś ciekawość 
obudziła się we mnie i wszedłem do pałacu. We drzwiach 
ukazał się lokaj - staruszek. 

— Gdzie jest pan Micheau? — zapytałem. 

— W zeszłym roku umarł. 

Ciekawość moja wzrosła jeszcze bardziej. 

— Czy tu w tym domu? 

— Tak jest, panie, przy skonie jego był obecny le- 
karz i ja... chcę dodać, że pan Micheau nie mógł się 0- 
swoić wcale z tą myślą, iż umiera. „Wiensen! — powta- 
rzał ciągle — Wiensen! boję się umrzeć“.. Gwałtownym 
ruchem oswobodził się z moich rak i utkwiwszy swój 
wzrok w kącie gabinetu wycedził: „Tak śmierć wyglą- 
da"... 

Przy tych słowach zamknął powieki na zawsze. 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH |=. 


Rozwiązanie zadań z Dodatku Ilustrowanego Nr. 29, ukaże się 
w następną niedzielę. 


Nagrody wylosowali: 


2 książki p. Janina Wicińska l książkę — p. Stefanja Spychalska 
Żeromskiego 8. s Ogrodowa 7. 
| 2 bilety do „Capitolu — p. Stanisław 2 bilety do „Czarów“ — p. Wojciech 
Urbaniak, Szosa-Zgierska 8. Ogiński, Stoki — Piaskowa 2. 
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ZADANIA DO NAGRODY. 


(Nadesłał L. Strzałek ) 


SZARADY. LOGOGRYF. 

1. Całość może cię porwać do drugiego-pierwszego, Z niżej podanych sylab ułożyć 8 wyra- 
To jest krainy wiekuistej szczęśliwości, zów, których pezątkowe i końcowe litc- 
Chociaż to nie drugie — miano boga egipskiego, ry dadzą rozwiązanie. 

Ale nifma trzecia w wodach Bałtyku gości. ry dadzą rozwiązanie. 

2. Pi e ASEF fak SYLABY: 

. Pierwsze — drugie jes ; ść q 
PS o CZE — DYL — DŽIN = E — E — BL 
e a Bo GOR — HA — JA — R LE LE 
Zna ma tward ść it f 5 ke é mi ZE MA — MU — NIE ——'NO0.— 0-=' 0 — 

acznąa dość 1 trwałość miewa. PDS RZEZ SA ETA NO = 
; ; y ; WA — WEL 

3. Drugie — przyimek, pierwsze — litera E £ TA 3 

Zaś całość wartość w sobie zawiera. ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1) Oddział Kozaków 

4, Pierwsze — litera, drugie — nazwa boga, 2) Urzędnik rzymski 

Zaś piękna całość dla panien jest droga. 3) Imię przeciwnika Batorego 
4) Znajdziesz w każźdem zdaniu 

5. Drugie — głos zwierząt, pierwsze litera, 5) Historyk polski XTX w. (L=Ł) 
Zaś trzecie to glinka nawiana, 6) Imię męskie (zdrobn.) 

W duszach Greków całość nie zamiera, 7) Pisarz rosyjski 
To jest imię ich króla-pana. 8) Wyrażenie literackie. 
ZAGADKI. 

1. Wprost — to potężny zwierz zwie się tak, 5. Gdyby litera wydała dźwięk, zjawiłby się poeta 
Zaś imię słowiańskie, wzięte wspak włoski. 

2. Wspak — to tatarak, wodna roślina, 6. Zamaluj wapnem przyrząd sportowy, a ujrzysz po- 
Zaś wprost mit grecki o niej wspomina, stać z powieści Gasiorowskiego. 


4. Planeta wraz z literą wypowie nam rozkaz woj- 7. Jaką rybę stworzy liczba i litera? 
skowy. 


BILETY WIZYTOWE 


E. Z. Meturski Y. N. Gemenarz 


Za trafne rozwiązanie redakcja przeznacza Nagrody są do odebrania w adm. 
bilety do kin i książki. „Hasła” we wtorek, od godz. 4—6 wiecz. 
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